
Dzisiaj 4 strony Wy«?»®!© pQX&UUG 22?. 19, ?°”?

wychodzi 2 X dziennie
WytJawnicfwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna w Poznaniu, św. Marcin 70. — Redaktor odpowiedzialny: Edmund Rakowski w Poznaniu.

Nr 53a Poznań, czwartek dnia 30 grudnia 1937 Rok 32

Komunistyczna próba sił we Francji
Polityczny charakter strajku powszechnego — Próby przerzucenia strajku na pro­

wincję — Energiczne zarządzenia władz
Paryż. (PAT). Strajk w zakła-1 

dach użyteczności publicznej okręgu 
paryskiego przybrał charakter strajku 
powszechnego. Szoferzy taksówek so­
lidaryzując się z pracownikami metro 
i autobusów, odmawiają przewożenia 
pasażerów. W gazowni, elektrowni i 
zakładach wodociągowych oraz sprzę­
żonego powietrza podjęto zarządzenia, 
by przynajmniej na razie Paryżanie 
nie odczuli skutków przerwy w pracy.

Paryż. (PAT.) Aczkolwiek ofi­
cjalnym powodem strajku generalne­
go pracowników miejskich Paryża jest 
sprawa wyrównawczego dodatku dro- 
żyźnianego, jednakże strajk przybrał 
wyraźnie inny charakter. Jest on już 
niedwuznacznie strajkiem solidarno­
ści, przez który robotnicy miejscy chcą 
poprzeć strajkujących pracowników 
przemysłu transportowego, w którym 
to strajku sytuacja zaostrzyła się, po­
nieważ pracodawcy kategorycznie nie 
chcą zgodzić się na warunek, mówią­
cy o przyjęciu do pracy wszystkich 
bez wyjątku strajkujących. Obecnie 
strajk staje się najwyraźniej politycz­
nym, zwróconym przeciwko rządowi 
i wyrazem protestu przeciwko udziela­
niu przez rząd samochodów wojsko­
wych dla przewozu produktów żyw­
nościowych i do kolportażu dzienni­
ków.

Przez swój charakter polityczny 
oraz wskutek tego, że samo hasło do 
strajku zostało dane przez komuni­
stycznych przywódców lewego skrzy­
dła Generalnej Konfederacji Pracy po­
za plecami oficjalnych przewodniczą­
cych związków zawodowych, strajk 
staje się pewnego rodzaju próbą sił 
pomiędzy elementami komunistyczny­
mi a rządem.

Deputowani komunistyczni, którzy 
brali udział w kongresie w Arles, po­
wrócili pośpiesznie do Paryża, uchwa­
liwszy poprzednio na kongresie — po­
za adresami hołdowniczymi dla Sta­
lina i Dymitrowa — rezolucję, głoszą 
cą solidarność ze strajkującymi pra­
cownikami miejskimi i przyrzekającą 
im całkowite poparcie partii komuni­
stycznej.

Akcja strajkowa zmierza do prze 
rzucenia ruchu na prowincje i do roz­
szerzenia go na inne dziedziny prze­
mysłu. M. in. delegacja metalowców 
w Puteaux przybyła do Paryża, zapo­
wiadając przyłączenie się do strajku. 
W południe krążyły pogłoski o szerzą­
cych się nastrojach strajkowych wśród 
kolejarzy. Pewnego rodzaju podniece­
nie zaznacza się w kołach pocztow­
ców.

Paryż. (PAT). Prefektura policji 
wydała w godzinach popołudniowych 
następujący komunikat na temat sy­

tuacji strajkowej: Na 30 składów, na­
leżących do „Société des Transports — 
Région Parisienne“, 26 nie jest okupo­
wanych; 4 pozostałe obsadzone są 
przez strajkujących. Wszystkie bramy 

boczne wyjścia w okupowanych skła­
dach obsadzone są przez policję. 14 
głównych elektrowni i 28 fiłij pełni na­
dal swoją służbę. 14 gazowni i wszyst­
kie ich filie strajkują, lecz personel ich

stosuje się do instrukcyf otrzymanych 
od związku, zapewniając funkcjono­
wanie maszyn. 10 rezerwoarów wodo­
ciągowych jest obsadzonych przez po­
licję, która w miarę możności zapew­
nia ich funkcjonowanie. W szpitalach 
i przytułkach praca nie uległa żadne­
mu zakłóceniu. Przedsiębiorstwa tran­
sportowe oraz tramwaje, autobusy i ko­
lej podziemna strajkują.

Rząd gotów do użycia energicznych środków

Kronika polityczna
Warszawa. (PAT.) Poseł Czecho­

słowacji w Warszawie p. J. Slavik wyje­
chał, udając się na krótki urlop. Pod­
czas jego nieobecności kierownictwo po­
selstwa obejmuje w charakterze chargé 
d'affaires p. Z. Prohaska

B u d a p e s z t. (PAT.) Nowy projekt 
ustawy wyborczej wprowadza tajne i obo­
wiązkowe głosowanie oraz pomnaża ilość 
posłów z 245 na 260.

Genewa. (PAT.) Zastrzeżenia rządu 
tureckiego w sprawie projektu wyborów 
w sandżaku Alexandrety. zapisane zosta­
ły na porządek dzienny obrad Bady bigi 
Narodów, która zbierze sie w Genewie 
17 stycznia.

Adis Abeba. (PAT.) Książę Aosta 
przejął oficjalnie funkcje marszałka Gra- 
ziani'ego jako wicekról Abisynii. Z oka­
zji tej wydał dwie proklamacje, jedną do 
Włochów przebywających w Abisjroii, * 
druga do ludności tubylczej

Paryż. (PAT). Wczoraj przed po­
łudniem zebrali się premier Chau- 
temps, wicepremier Blum, minister 
spraw wewn. Dormoy i minister obro­
ny narodowej Daladier w pałacu Ma- 
tignon, celem naradzenia się nad sytu­
acją wytworzoną przez generalny strajk 
pracowników użyteczności publicznej. 
Podczas tych obrad zjawiła się dele­
gacja strajkujących pracowników z 
prośbą o udzielenie audiencji. Premier 
Chautemps udzielił odpowiedzi, iż de­
legacja nie może być przyjęta przed 
powrotem do pracy.

Po zakończeniu obrad premier Chau­
temps złożył przedstawicielom prasy 
następujące oświadczenie:

„Sytuacja stworzona przez strajk 
pracowników użyteczności publicznej 
jest poważna, lecz rząd zdecydowany 
jest do przedsięwzięcia najbardziej sta­
nowczych kroków. W żadnym wypad­
ku nie należy się obawiać, aby świad­
czenia niezbędne dla życia narodu mo­
gły ulec jakiejkolwiek przerwie. Strajk 
obecny wybuchł w warunkach, które 
nie pozostawiają żadnych wątpliwości 
co do intencyj jego przewódców; na­
stąpił bowiem w chwili, kiedy minister 
spraw wewn. czynił oficjalne obietnice 
zainteresowanym, a ja przyrzekłem im 
udzielenie audiencji dziś rano. Paryż 
padł tedy ofiarą strajku o charakterze 
socjalnym, który został świadomie 
sprowokowany i obciąża niesłusznie ca­
łą ludność paryską, nie znajdując dla 
siebie żadnego usprawiedliwienia.

„Apeluję do ludności o zachowanie 
spokoju, do pracowników zaś użytecz­
ności publicznej, którzy dali wciągnąć 
się w ten pożałowania godny strajk, o 
opamiętanie się. Jedni i drudzy po­
winni być pewni, że rząd potrafi wy­
pełnić swe zadanie i, mimo wszelkiego 
stawianego mu oporu, doprowadzi do 
podjęcia nracy.“

Paryż. (PAT). Komunikat ofi­
cjalny, wydany po posiedzeniu rady 
ministrów, posiada charakter apelu do 
strajkujących, aby stawili się do pracy. 
Komunikat zapowiada, że jeżeli strajk 
nie zostanie odwołany, rząd zastosuje 
wszelkie środki i przeprowadzi rekwi­
zycję materiału i mobilizację ludzi ce­
lem zabezpieczenia funkcjonowania 
wodociągów, gazowni, elektrowni i 
środków komunikacyjnych.

Wieczorem w domu związkowym 
zebrali się delegaci związków biorą- 
cych udział w strajku. Jeżeli te obra­
dy nie doprowadzą do podjęcia pracy, 
należy liczyć się z tym, że od dziś rana 
instytucje użyteczności publicznej za- 
czną funkcjonować pod kierownictwem 
wojskowym i udziałem robotników we­
zwanych do pracy przymusowo.

Wieczorem w Paryżu nastąpiło pe­
wne odprężenie w nastrojach i wyraża­
no nadzieję, że może strajk da się zli­
kwidować w ciągu dnia w sposob ugo­
dowy.

Wygląd Paryża podczas 
strajku

Paryż. (PAT). W godzinach po­
łudniowych Paryż przybrał wygląd, 
jaki ma zazwyczaj w dniu 1 maja. Na

ulicach ruch bardzo ożywiony. Ruch 
taksówek większy niż normalnie i wła­
ściciele ich robią złote interesy. Więk­

szość urzędników i sprzedawców skle­
powych nie mogła się udać celem zje­
dzenia obiadu do domów, to też w re­
stauracjach i barach było przepełnienie. 
Wieczorne wydania dzienników, opisu­
jących na kilku stronicach sytuację 
strajkową, zostały rozchwytane. We 
wszystkich mieszkaniach daje się od­
czuć słabsze niż zwykle ciśnienie gazu.

Po południu policja dokonała usu­
nięcia okupantów z sześciu rozdziel­
czych stacyj Towarzystwa Elektrycz­
ności. Aresztowano 5 osób w czasie u- 
tarczki w pobliżu jednego ze składów 
żywnościowych.

Komunistyczny „Ce Soir“ donosi, że 
w wojsku zarządzono ostre pogotowie, 
oficerom i szeregowym nie wolno wy­
dalać się z koszar. Poważne posiłki tzw. 
gwardii lotnej zostały ściągnięte do 
Paryża z prowincji. Wejścia na stację 
kolejki podziemnej strzegą z jednej 
strony posterunki strajkujących, z 
drugiej zaś policjanci. Wszyscy poli­
cjanci zostali zmobilizowani.

Po zmianie rządu w Rumunii
Glosy prasy zagranicznej — O świadczenie nowego ministra 

spraw zagranicznych
Paryż. (Tel. wł.) Prasa prawico­

wa francuska wita na ogół z sympatią 
nowy rząd rumuński Oktawiana Gogi.

Inne dzienniki natomiast wyraża­
ją różne obawy. M. i. zarzucają no­
wemu rumuńskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych antysemityzm, choć nie 
odmawiają mu wysokiej kultury i in­
teligencji.

Socjalistyczna „Populaire“ określa 
powołanie rządu Gogi jako „krok ku 
dyktaturze faszysowśkiej".

Londyn. (Tel. wł.) Prasa lon­
dyńska, omawiając zmianę rządu w 
Rumunii, liczy się z zupełną zmianą 
kursu rumuńskiej polityki zagranicz­
nej. Pisma podkreślają też antyży­
dowski charakter gabinetu Gogi.

Bukareszt. (PAT.) Min. spraw 
zagranicznych Istrate Micescu udzie­
li) przedstawicielowi dziennika „Cu­
rentul“ oświadczenia w sprawie polity­
ki zagranicznej nowego rządu: „Pro­
wadzić będę politykę szanowania zo­
bowiązań przyjętych uprzednio przez 
Rumunię oraz zaufania do naszych 
przymierzy. Uczynię wszystko, co

możliwe, aby wpłynąć na rozwój na­
szych stosunków ze wszystkimi pań­
stwami, okazując przy tym dobrą wo­
lę i pamiętając o naszych przyjaź­
niach“. „Curentul“ sądzi na podsta­
wie tej deklaracji, że rząd premjera 
Gogi prowadzić będzie tradycyjną po­
litykę zagraniczną Rumunii.

Nowe wybory w Rumunii ?
Bukareszt. (Teł. wł.). Rozeszła 

się tutaj wczoraj pogłoska, że nowy 
gabinet nie stanie przed parlamentem, 
który zostanie rozwiązany drogą anu­
lowania orzeczenia centralnej komisji 
wyborczej, albowiem wbrew przepi­
som komisja ta ogłosiła wyniki wybo­
rów do izby nie w przeciągu 24 godzin, 
ale dopiero po ośmiu dniach. Nowe 
wybory odbyłyby się w takim razie 
wczesną wiosną.

Koła polityczne wskazują, że unie­
ważnienie orzeczenia komisji wybor­
czej zaszło już w 1918 r. Wtenczas roz­
wiązano tą drogą parlament w okresie 
rządów premiera Margolimana. (w)

tychczasowe. Kule z nich będą prze­
bijały pancerze czołgów, a jednocze­
śnie wybuch spowoduje wytępienie za­
łogi w czołgu.

Wspomniany dziennik podaje rów­
nież wiadomość, że rzeczoznawcy woj­
skowi przeprowadzają obecnie badania 
nad nowym typem lekkich dział prze­
znaczonych do niszczenia czołgów.

W Palestynie
Jerozolima. (PAT). W pogrze­

bie 6 arabskich aktywistów, którzy 
padli w ostatnich dniach w walkach 
z żołnierzami angielskimi, wzięło u- 
dział 3.000 Arabów. Pogrzeb stał się 
demonstracją antyangielską w związ­
ku z wydaniem przez władze angiel­
skie zarządzenia, zabraniającego po­
chowania tych Arabów na cmentarzu 
miejskim.

W Chinach
Hankau. (PAT). Bombardowa­

nie przez Japończyków linii kolejowej 
Kanton-Hankau przybiera ż każdym 
dniem na sile. Zachodzi obawa, że li­
nia ta będzie wkrótce doszczętnie zni­
szczona przez co Hankau zostanie od­
cięte od świata.

Szanghaj. (PAT). Wojska japoń­
skie, posuwające się wzdłuż linii ko­
lejowej do Tsing-Tao, czynią znaczne 
postępy. Wczoraj od rana wojska te 
zajęte były rozpraszaniem chińskich

Głos wołający 
na puszczy litewskiej

Wilno (PAT). Z Kowna donoszą:
Katolicki „20 Amzius“ zamieścił wy­
wiad, udzielony współpracownikowi 
tego dziennika przez b. premiera dra 
L. Bistrasa.

Na zapytanie, jak zapatruje się na 
bezpieczeństwo trzech państw bałtyc­
kich, dr Bistras wyraził pogląd, że bez­
pieczeństwo tych państw może być za­
gwarantowane jedynie przez rozszerze­
nie ich związku na Polskę, gdyż roz­
szerzenie związku na północ, tj. na 
Finlandię i państwa skandynawskie, 
jest trudne do zrealizowania.

Zaznaczając, iż realizacja związku 
składającego się z Litwy, Łotwy, Esto­
nii i Polski napotyka na trudności ze 
względu na stanowisko Litwy, dr Bi­
stras oświadczył z naciskiem: „Lepiej 
szukać jakiegokolwiek modus vivendi 
z Polską, aniżeli ryzykować los pań­
stwa“.

Jest to już drugie tego rodzaju wy­
stąpienie dra Bistrasa, które odzwier­
ciedla jego osobiste poglądy.
Karabiny przeciwczołgowe

Londyn. (PAT). „Daily Herald“ 
donosi, że w najbliższej przyszłości ar­
mia brytyjska zostanie wyposażona w 
karabiny nowego typu. Karabiny te, 
trzykrotnie cięższe od zwykłych, będą . Ł 
miałv kaliber 2 razy większy niż do- , wojsk, broniących Wei-Hsien.
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Pasterka przed wieczerzą — Kombinacja wilii i Sylwestra 
Koncert i żłóbki

(Od własnego korespondenta „Kuriera Poznańskiego“)
Paryż, 25 grudnia. ska rodzina gromadzi się naokoło pło-

Paryż nie zna przedświątecznych za­
gajników świerkowych. Trochę choi­
nek ciemnieje przy targu kwiatowym 
w Cité i przy kościele Magdaleny. Spę­
tane rafią, opakowane w papier, wy­
glądają ze skrzyń przy wejściu do wiel­
kich magazynów na bulwarach; ziele­
nieją, oparte o chodnik i szyby kwia­
ciarni. A przecież, chociaż zwozi się 
ich do stolicy tak stosunkowo .mało, 
znaczna jeszcze ilość zostaje niesprze- 
danych. W pierwsze święto smętnie 
dumają długim szeregiem wzdłuż pa­
rapetu „quai“, patrząc w Sekwanę.

Choinka nawet za kilkanaście fran­
ków, jest luksusem. Dlatego to trzy có­
reczki mego „patrona“ (a „patronem“ 
hotelu jest dawny dyrektor gimna­
zjum, człowiek zamożny) z najwięk­
szym przejęciem umocowują świeczki 
na maleńkim drzewku w moim pokoju.

I po kolei: Jacqueline, Jeannine i 
Josette, pytają, ile za nie zapłaciłam.

— 8 franków? O, to drogo!...
Dawniej, kiedy tatuś był w Norman­

dii, urządzało się wielką choinkę dla 
całego internatu. Teraz — one są już 
za duże: tylko siedmioletniej Josette 
„Père Noël“ sypie jeszcze cukierki do 
trzewiczków, postawionych na noc pod 
kaloryferem...

*
W Normandii, która ściany domów 

przybiera jemiołą, „Père Noël“ sypie o- 
rzechy i słodycze przez komin do drew­
nianych sabotów.

W Prowancji dzieci wybiegają o za­
chodzie na drogę, ażeby dojrzeć orszak 
Trzech Króli, przeciągający do Betleem. 
Po wieczerzy wigilijnej od wieków po- 
daje się, na pamiątkę dwunastu apo­
stołów, dwanaście odmian deseru, zło­
żonego z orzechów, nugatu i owoców 
świeżych, smażonych i kandyzowa­
nych. Do niedawna jeszcze pomiędzy 
rodzinę, śpiewającą w kuchni kan- 
tyczki, wnoszono na wielkiej tacy naj­
młodsze z dzieci w’ samej tylko koszul-, 
ce. Dzisiaj coraz rzadziej prowansal-

WESOŁY POWSINOGA
Szedł sobie Powsinoga 
wesoło śpiewający 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 

uśmiechał się do tysięcy.
Z Beskidów niebosiężnych 
przez polskie pola, łany 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
Emilek Srebrempisany.
Zabacył chyba, gdzie idzie 
śród wesołego śpiewania 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
i wstąpił do Poznania.
Rozlał beskidzkie słońce 
po czarnym, pobożnym mieście 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
złociaki mi za to nieście.
Że miasto jest Boga chwalące 
wnet zauważył trwożnie 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
też będę śpiewał nabożnie.
I zamiast, gdy sławę zdobył 
mieć coraz większe wzięcie 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
wygnano Emilencję.
Więc poszedł śpiewający 
przez polskie pola, łany 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
Emilek Srebrempisany.
Więc poszedł niebożę-sierota 
dla clileba, dla chleba, dla chleba 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
już śpiewać nabożnie nie trzeba.
Otwiera, miast słońca Beskidu 
wieka cuchnących kadzi 
tr om- ta- dra, trom-ta- dr a-ta 
serdecznie z Bogiem się wadzi.
Rozsiewa gazy wokoło
plugawym słowem mami 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
i straszy ludzi „Zmorami“.
Przed sąd stawiają niebożę 
by siedział parę miesięcy 
trom-ta-dra, trom-ta-dra-ta 
cieniutko śpiewajęcy. Osa.

nącego w kominie wielkiego polana, 
„buche de Noël“.

Najczęściej symbolika francuskich 
tradycyj świątecznych ogranicza się do 
reinkarnacji cukierniczej za szybą wy­
stawową. Nie ma bowiem piekarni, ani 
cukierni, która by nie ozdobiła witryny 
mnóstwem „buches de Noël“. Są to 
czekoladowe polana drzewa, wypełnio­
ne kremem, pokryte sękami, girlandą 
kwiatków i grzybkami z marcepanu. — 
Obok nich czekoladowe saboty o czub­
kach zadartych, nawigują pod żaglami 
płomienistych kokard, naładowane 
smażonymi w cukrze owocami. Tu i ów­
dzie strzeże wystawy, w cylindrze i z 
miotłą, marcepanowy bałwan śnieżny, 
którego nigdy prawie dzieci paryskie 
nie widzą w zimie w oryginale.

*
Godzina 8 jwieczór na rynkowym 

placu Maubert. Z piekarni wynoszą 
ludzie, obok metrowych lasek rumia­
nej bułki, charakterystyczne, stożko­
wate paczuszki „buches“. Na stołach 
przed sklepami rzeźników piętrzą się 
białe kręgi wigilijnej „podgarlanej“ 
kiełbasy, „boudin de Noël“. Przed skle­
pami z winem baterie butelek taniego 
szampana, ceny reklamowe, gwiazd­
kowe. Tłok przy straganach z drobiem 
bitym, szczególnie z szeregami oskuba­
nych indyków po 50 i 100 frs. sztuka. 
(Indyk nie jest luksusem wigilijnym...!)

Subiekci przy koszach ryb morskich, 
przekupki przy zieleninie wykrzykują, 
jak każdego poranka. Paryż nie zna 
ciszy wigilijnej wieczerzy. A zresztą 
„réveillon“ zaczyna się tutaj dopiero 
około i-szej w nocy, po wysłuchaniu
pasterki.

Niedarmo w jednej z nowel Alfons 
Daudet opowiada legendę o duchu pro­
boszcza, który przez trzysta lat odpra­
wiać musi trzy ciche msze wigilijne za 
pokutę. Kuszony bowiem przez diabła, 
co się za zakrystiana był przebrał, nie­
szczęsny proboszcz któremu, przed, 
„réveillonem" spokoju nie dawały zło­
te,karpie, burgund i zapachy pieczone­
go drobiu z zamkowej kuchni, mylił 
tekst ewangelii, połykał, skracał i opu­
szczał połowę wersetów mszału.

Na bulwarze Saint Michel raz po 
raz przystaje ktoś przed szybami re- 
stauracyj i studiuje wywieszone menu 
wieczerzy: niezmiennie ostrygi, „bou­
din“, indyczka z purée kasztanowym, 
łub konfitura: z róży. Czasem obok na­
pisu „lei on réveillonne!“ za szybą 
widnieje maleńka szopka z pokłonem 
pasterzy i zaraz obok niej plakat z we­
sołym korowodem karnawałowych 
masek.

Coraz więcej nabiera popularności 
owa restauracyjna kombinacja wilii i

Koniec kartelu drożdżowego?
Już są wnioski o koncesje nu budową nowych drożdżowni

Warszawa. (Tel. wł.). Równocze­
śnie z przeprowadzeniem obniżki po­
datku od drożdży ma nastąpić rozwią­
zanie kartelu drożdżowego oraz ewen­
tualne uwzględnienie wniosków o u- 
dziełenie koucesyj na nowe drożdżow­
nie.

Ustawa upoważniająca ministra 
skarbu do obniżki tego podatku, zosta­
ła uchwalona już przez Sejm i w stycz­
niu 1938 r. ma być przyjęta przez Se-

Ochrona lokatorów
Warszawa. (Tel. wl.) Komisja 

prawnicza Senatu postanowiła wczoraj 
przedłużyć obniżkę komornego do dnia 
31 grudnia 1938 r. — zgodnie z projek­
tem rządowym. Zmieniono w ten spo­
sób uchwałę sejmową, która przedłuża­
ła tę obniżkę do 31 marca 1939 r. U- 
chwalono, że od 1 stycznia 1939 r. wy­
sokość komornego będzie wzrastała co 
kwartał o 2,5 procent podstawowego 
komornego aż do osiągnięcia pełnego 
podstawowego komornego. Poza tym 
komisja rozszerzyła swobodę za­
wierania umów co do wysoko­
ści sposobu zapłaty komornego na 
mieszkania czterpokojowe, które do­
tychczas tej swobody nie posiadały. 
Komisja uchwaliła także rezolucję 
wzywającą rząd do przedłużenia pro-

Sylwestra przy „jazz‘ie“, coraz rzadziej 
wracają paryżanie z kościoła na „ré­
veillon“ do domu...

*
Konsjerżka moja recytuje mi, jakie 

kościoły cieszą się reputacją najpięk­
niejszych koncertów podczas pasterki:

— Saint-Sulpice, gdzie największe 
organy, Saint-Etienne du Mont, Made­
leine — no i Saint-Eustache przy Ha­
lach.

Przypomina się nam trochę „Pro­
boszcz wśród bogaczy“, który w impro­
wizowanym kazaniu gorzko wyrzuca 
zgromadzonym, że mszy wigilijnej słu­
chają jedynie dla łkań tenora, skrzy­
piec i wiolonczeli na chórze.

A przecież już o 11 wieczór zapcha­
ne są wszystkie małe kościółki dzielni­
cy łacińskiej, te, w których nie ma te­
norów i wiolonczeli, kościoły św. Se­
weryna i św. Mikołaja, św. Medarda i 
Bernardynów. Ludzie po większej czę­
ści przystępują do komunii św.; równie 
dobrzej jak w świątyniach, które pro­
gram swoich koncertów religijnych za­
mieściły w „Semaine a Paris“.

Mijamy otwarte, pełne, jak codzień, 
publiczności przy kontuarach, „bistra“, 
gdzie kelnerzy tego wieczoru przystro­
ili głowy w karnawałowe złoto - czer­
wone fezy. Mijamy księgarnie, które 
straganami i koszami książek-okazyj 
tarasują chodnik, dalej strzelnice, bu­
dy z loterią i jarmarczne kramy wzdłuż 
„Boulmiche‘u“ sklecone na okres 
gwiazdkowy. Przed Halami z woj­
skowych aut ciężarowych wypakowu­
ją robotnicy skrzynie kalafiorów i ka­
pusty, snopy porów. (Część samocho­
dów jest wojskowych, bo zamaskować 
trzeba było strajk „Société de trans­
port“, wybuchły właśnie przed święta­
mi!). Uliczny sprzedawca kraje ma­
szynką surowe kartofle na „frytki“.

W Saint-Eustache trzeba czekać w 
ogonku, ażeby kupić bilet wejścia. — 
Wolnych miejsc siedzących już prawie 
nie ma. Tego wieczoru odżałowały so­
bie sąsiadki na prawo, dwie mulatki i 
sąsiad na lewo, szofer z żoną, dwuna­
stu franków za bilet na „messe de mi­
nuit“ z przepięknym „pastorale“ Ba­
cha, z Palestriną i Saint-Saënsem.

Osobny rozdział poświęcić by war­
to pięknym żłóbkom w paryskich ko­
ściołach. Żłóbkom, umieszczanym, jak 
w Madeleine i u św. Eustachego, w spo­
rej grocie, oplecionej bluszczem i o- 
strokrzewem. Z figurami pasterzy w 
szatach najwierniej biblijnych, z Dzie­
ciątkiem w żłobie, od którego wieje u- 
bóstwem, z perspektywą oddalonej, 
słonecznej Jerozolimy. Wszystko to 
raczej obrazy żywe, niż żłóbki, nigdy 
nie szablonowe.

Przed grotą ze stajenką betleemską 
coraz ciaśniej. Przez odchylane usta­
wicznie drzwi Saint-Eustache wpływa 
ostry zapach porów, zwalonych snopa­
mi na chodnik, tuż przy kościele, za­
pach pracowitej nocy Hal. Na chwilę 
szum samochodów, pędzących, jak w 
najruchliwszej porze dnia, mięsza się 
z melodią Palestriny: Paryżanie wra­
cają na „réveillon“. H. W.

nat. Kartel drożdżowy obejmuje w tej 
chwili 15 drożdżowni, z których część 
jest unieruchomiona za tzw. opłatami. 
Właściciele tych drożdżowni zastana­
wiają się nad możliwością ewentualne­
go wznowienia produkcji. Niektóre 
jednak drożdżownie wskutek przesta­
rzałych urządzeń nie będą mogły wkro­
czyć na rynek z własną produkcją. O 
koncesje na budowę nowych drożdżow­
ni ubiega się już kilkadziesiąt osób, (w)

w komisji Senatu
gramu finansowania budownictwa 
mieszkań małych, tj. nie większych 
ponad dwa pokoje z kuchnią, w takich 
rozmiarach, ażeby stworzyć na rynku 
mieszkaniowym sytuację, która by czy­
niła zbędną ustawę o ochronie lokato­
rów.

Równocześnie Senat wezwał rząd 
do przedłużenia projektu nowelizacji 
przepisów o ulgach przy wymiarze po­
datku dochodowego w tym kierunku, 
aby ulgami tymi było objęte wyłącznie 
budownictwo mieszkań małych, nie 
większych niż dwa pokoje z kuchną i 
to bez luksusowego wykończenia przy 
szczególniejszym uprzywilejowaniu te­
go rodzaju budowli zaopatrzonych w 
sc h roi ly przeciwgazowe.

Druga rezolucja wzj wa rząd do po

Bydgoska „Deutsche Rundschau“ po­
wtarza za „Deutsche Allgemeine Zeitung“- 
artykuł, usiłujący udowodnić, że Galato-. 
wie, którzy tworzyli w Azji Mniejszej jed­
ną z pierwszych gmin chrześcijańskich' 
byli pochodzenia germańskiego i przywę­
drowali tam z okolic Trewiru.

Mniejsza o ten wybitnie sporny po­
gląd, charakteryzujący niemiecki kom­
pleks „wyższości“. Interesuje nas wstęp, 
którym redakcja. „Deutsche Rundschau“ 
zaopatrzyła przedrukowany .artykuł.

.We wstępie tym czytamy:
„Jako Niemców zagranicznych, których 

przodkowie swoje osiedla zakładali na 
prastarej ziemi germańskiej, musi nas 
poruszyć wieść, że przed więcej niż dwo­
ma tysiącami lat germańscy drwale wy- 
wędrowali do Azji Mniejszej, nie tylko po 
to, by stamtąd przenieść do ojczyzny lato­
rośl winną, ale by także na samym po­
czątku naszej ery stać się latoroślą świa­
towego chrześcijaństwa rozszerzającego 
się za Palestyną.“

Jeżeli cały wywód ma taką wartość, 
jak patetyczne zawołanie „Deutsche Rund­
schau“ o przodkach, którzy zakładali swe 
osiedla na „prastarej ziemi germańskiej“ 
w — Polsce, to warto nim się zajmować 
tylko jako objawem z dziedziny psycho­
patologii.

*

Tutejszy lewicowo-„sanacyjny“ „Nowy 
Kurier“ podajc p. t. „Intryganci polityczni 
u dzieła“ następujące doniesienie konser- 
watywno-„sanacyjnego“ „Czasu“:

„Wydawnictwo naprawiackiego „Nowe­
go Kuriera“, nie posiadającego zresztą 
żadnego znaczenia i wpływu na opinię od 
samego początku z racji zupełnego nie­
mal braku abonentów i czytelników, po­
padlo w poważne zaległości płatnicze. Od 
samego też niemal przejęcia przez nową 
spółkę z p. Zawadzkim na czele, nie pła­
cono żadnych podatków', a nawet nie od­
prowadzono podatku od uposażeń, który 
ściągano z pensji personelu, co wyraźnie 
koliduje z ustawą. Kilkakrotne próby 
przeprowadzenia egzekucji tych kilku- 
dziesięciotysięcznych zaległości przez I 
Urząd Skarbowy, rozbijały się zawsze o 
interwencję wysoko postawionych osobi­
stości.

„Ostatecznie jednak przebrała się miar­
ka i onegdaj przed lokal „Nowego Kurie­
ra“ zajechały wozy z Urzędu Skarbowe­
go, na które załadowano cale urządzenie 
biurowe redakcji i administracji, a ma­
szyny opieczętowano. Nie pomogły w 
tym wypadku telefony, gdyż ani p. woje­
wody, ani prezesa Izby Skarbowej w Po­
znaniu nie było. Podobno dzwoniono w 
tej sprawie nawet do p. pika Kocą. Dość, 
że wydawnictwo znalazło się na bruku. 
Czy wydawcom uda się dalej prowadzić 
pismo, trudno przewidzieć.“

„Nowy Kurier“ nazywa to doniesienie! 
organu konserwatywno - „sanacyjnego“ 
„grubą intrygą“ i zapowiada wyciągnię­
cie konsekwencyj na drodze sądowej.

.W tym samym numerze „Nowego Ku­
riera“, w którym to czytamy, na czołowym 
miejscu znajdujemy na trzeciej stronie 
polemikę s p. .Wojciechem Korfantym^ 
mieszkającym w Pradze, oraz z jego kato­
wicką „Polonią“, która to polemika koń­
czy się gołosłownym, a potwornym zarzu­
tem:

„Nietrudno domyślić się, za jaką to ce- 
nę p. Korfanty tak gorliwie służy intere-< 
som czeskim."

P. Wojciech Korfanty jest, jak wiado­
mo, jednym z przywódców Stronnictwa 
Pracy („frontu Morges“), które zwalcza 
Stronnictwo Narodowe i jest przez Stron­
nictwo Narodowe oceniane ujemnie. Sa­
mo się przez się rozumie, źc nie może to 
w niczym zmniejszyć naszego oburzenia 
z powodu oszczerstwa, rzuconego na p. 
Korfantego.

A oszczerstwo to — powtarzamy — fi­
guruje w tym samym numerze, w któ­
rym się „Nowy Kurier“ oburza na wy­
mierzoną weń „grubą intrygę“ „Czasu“ i 
szeregu pism, które doniesienie tego orga­
nu „sanacyjnego“ powtórzyły w formie 
twierdzącej.

Moralność — swoistego gatunku...

czynienia kroków mających na celu 
powołanie do życia inspekcji mieszka­
niowej, opartej o zasady uwidocznio­
nej w dekrecie naczelnika państwa o 
nadzorze mieszkaniowym z dnia 18 
stycznia 1919 r. (w)

Czyłajcie ï ahonujcie



3
Ku mer 595 Kurier Poznański, czwartek, 30 grudnia 1937 'Strona ?

Grudzień

30
Czwartek

■■Baisai

Ważne numery telefonów:
Pogotowie rat.: 66-66 i 55-55 
Straż ogniowa: 19-57 i 30 59 
Policja: 42-21
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Postoje taksówek: Grunwaldz­
ka 77-72. Kynek Jeż 77-08. 
Klinika przy Polnej 74-02, 
Marsz. Pocha (nar Niegolew­
skich! 77-82. Plac świętokrzy­
ski 49 80. Zielona (narożnik 
Strzeleckiej! 50-35. Rynek Wit- 
deck: 66-35. Wielkie Garbary 
mar. Wielkiej) 57-87.

Poczt, biuro zleceń: 49-28 Zegarynka: 07 Centr. 
miedzym 00 Inf. tel. 09 Biuro nupr. 08. Inform. 
dworc. 67-41. Dw. autob. 67-19. Lotnisko 78-45.

Czwartek Piątek
KALENDARZ RZYMSKO KATOLICKI

Eugeniusz m. I Sylwester, Melania
KALENDARZ SŁOWlkNLKl

Ludomil | Lasota
Słońca: wschód 8.03, zachód 15.46 
Długość dnia 7 godzin 43 minut 
Księżyca: wschód 5.58, zachód 14,04 
Eaza: 2 dzień przed nowiem

POGRZEBY:
Dziś: Śp. Telesfora Byliekiego o godz. 

14.30 z kaplicy szpit. miejskiego, ul. 
Kozia. — śp. Teodozji Tymkowskiej 
o godz. 14,30 z kaplicy cnient. na Je­
życach. — Śp. Jadwigi z Kaczmar­
skich Fictzowej o godz. 15 z kaplicy 
cment. na Jeżycach. — Śp. Marii z 
Czujcwiczów Skibińskiej o godz. 15,15 
z kaplicy cment. Parnego, ul. Bukow- 
ska-Orunwaldzka.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — ,,Cyrulik sewilski“ 
Teatr Polski: Dziś — „Ożenek".

Komunikai meteorologiczny
Większa część Polski miała wczoraj 

pogodę mroźną i chmurną z rozpogodze­
niami w dzielnicach wschodnich i w gó­
rach, a z drobnym śniegiem lub mgłą, na 
pozostałym obszarze. Na wybrzeżu wsku­
tek wytworzenia się zatoki niskiego ci­
śnienia nad Bałtykiem, temperatura wzro­
sła do zera, w innych dzielnicach noto­
wano: — 1 do — 3 na Pomorzu, — 4 do 
— 5 na Kujawach i Mazowszu, około — 8 
w Wiełkopolsęe, na Śląsku, w znacznej 
części Małopolski i na Polesiu oraz od —9 
w Suwalskim do — 18 na Wileńszczyźnie.

Przewidywany przcLieg pogody w dn. 
30 grudnia: W dalszym ciągu pogoda na 
ogół chmurna z przelotnym śniegiem, 
zwłaszcza w dzielnicach północnych. W 
północnej połowie kraju mróz lżejszy, po­
za tym temperatura bez zmian. Wiatry 
przeważnie pólr.ocno-zachodnie i zachod­
nie, dolne słabe, górne do 35 km-godz. — 
Podstwa chmur około 290 m. Widocz­
ność na ogół osłabiona.

Literatura, nauuka, sztuka
Warszawa. (Teł. wl.) Zmarl wczo­

raj przeżywszy lat 59 śp. Stefan Zygmunt 
Czarnowski, profesor zwyczajny socjologii 
i historii kultury Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Zmarły był członkiem-korespon- 
dentem Polskiej Akademii Umiejętności, 
członkiem zwyczajnym Tow. Naukowego 
Warsz., członkiem założycielem Socjolog. 
Instytutu Francuskiego w Paryżu. Zmar­
ły ogłosił wiele prac naukowych z zakre­
su swej specjalności, po polsku i po fran­
cusku.

W a r s z a w a. (PAT.) W dniu 25-tym 
grudnia została zamknięta w Filadelfii 
V. Międzynarodowa Wystawa Grafiki. — 
Wystawa liczyła 251 eksponatów, a brały 
w niej udział Australia, Chiny, Indie, Au­
stria, Francja, Polska, W ęgry, Norwegia, 
Szwecja, Włochy, Holandia, Anglia, Szko­
cja, Japonia. Kanada, Meksyk, Grecja, Sta­
ny Zjcdn., Niemcy i Belgia. Dział grafiki 
polskiej reprezentowali: S. Mrożcwski, W. 
Podoski, B. Krasnodębska-Gardowska, E. 
Manteuffel, W. Telakowska, E. Bartłomiej- 
czyk, J. Konarska, St. O. Chrostowski, T. 
Cieślcwski. P. Steller, K. Winzer, T. Kuli­
siewicz i J. Hładki.

Zacięte walki o Teruel
Główne siły armii gen. Arandy jeszcze nie uczestniczą 

w bitwie
St. Jean de Luz. (PAT). Agencja 

Ha vasa donosi: We wtorek bitwa o Te­
ruel przybrała niezwykle gwałtowny 
charakter skutkiem wywieranego sta­
le nacisku na linie rządowe, znajdują­
ce się poza miastem, przez oddziały 
gen. Arandy. W ciągu całego dnia 
walczono zacięcie o kilka wyniosłości 
w okolicy Conduc, które o zmroku 
przeszły ostatecznie w ręce powstań­
ców.

Z pozycyj swoich na odcinku Los 
Morrones przeprowadzili powstańcy 
kilka gwałtownych ataków' na równinę 
Lavega i krańce miejscowości Sanblas. 
Powstańcy musieii walczyć wręcz, aby 
stopniowo zdobyć kilka pierścieni oko­
pów rządowych.

Główna akcja toczyła się na pra­
wym skrzydło wojsk rządowych na 
północ od Terueiu. Powstańcy wpro­
wadzali tam z każdą godziną nowe od­
działy do bitwy.

Sprzyjające warunki atmosferyczne

Zrabowano 2 miln. franków
Paryż. (Teł. wł.). Wczoraj póź­

nym wieczorem dokonano w Troyes na­
padu rabunkowego na trzech urzędni­
ków bankowych filii Banku Francji. 
Bandyci zrabowali 1.800.000 franków w 
gotówce oraz 250.000 franków w papie­
rach wartościowych. Następnie ostrze- 
liwując się gęsto, bandyci wsiedli do 
czekającego samochodu i umknęli. Sa­
mochód z bandytami, których było sze­
ściu, pojechał w kierunku Dijon. Nie­
zwłocznie zorganizowany pościg nie 
dał dotąd rezultatu. Policja natych­
miast zaalarmowała wszystkie poste­
runki policyjne w kraju i obsadziła 
wszystkie drogi.

Tragiczne skutki 
pokąsania przez psa

Warszawa. (Teł. wł.). Mieszkań­
cy wsi Kletnia żyją pod wrażeniem 
strasznego wypadku. Mianowicie nie­
jaki Władysław Koćwin został przed 
miesiącem pokąsany przez wściekłego
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Kinoteatr SŁONCE“ Kinoteatr i >

Dziś w czwartek 
po raz ostatni!
Piękne atcydzieło filmowe

llllllllllllllllllllllllllillllllililllllllllllllllililllllllllllllllllllll
Film, o którym z zachwytem 

mówi całe miasto!
Film dozwolony i polecony dla młodzieży! 
Kto nie widział jeszcze tego

wspaniałego filznn niech 
śpieszy dziś do „Słońca’1! ! ! $

pozwoliły lotnictwu powstańczemu na 
rozwinięcie intensywnej działalności 
Gd świtu aż do zapadnięcia zmroku e- 
skadry samolotów bombardujących, 
eskortowane przez liczne samoloty my­
śliwskie, nie zaprzestawały bombardo­
wania konceńtracyj rządowych, prze­
ważnie na przedmieściach Terueiu. 
Gen. Aranda nie wprowadził jeszcze do 
akcji swych głównych sil, ogranicza­
jąc się na razie do działalności straży 
przednich, których zadaniem jest zdo­
bywanie pozycyj dominujących nad 
koncentracjami nieprzyjacielskimi.

Bitwa o śródmieście Terueiu osią­
gnęła swój punkt najwyższy we wto­
rek wieczorem. O godz. 19 nastąpił 
wielki nalot eskadr powstańczych na 
oddziały rządowe. Nadawcza stacja 
radiowa w Terueiu uzyskała wczoraj 
połączenie z Saragossą zawiadamiając, 
że dzień był bardzo ciężki, lecz że daje 
się już odczuwać działalność wojsk po­
wstańczych spieszących z odsieczą.

psa. Koćwin nie przypuszczając, że 
pieś* mógł być wściekły, ograniczył się 
jedynie do obandażowania dotkliwych 
ran na nogach i rękach zaniedbując 
innych środków zapobiegawczych. W 
ubiegłym tygodniu chory Koćwin u- 
iegi atakowi szału, rzucił się na żonę 
i pokąsał poza tym trzy osoby, które 
przewieziono do szpitala w Radom­
sku, gdzie poddano je leczeniu. Sam 
Koćwin zmarl w strasznych męczar­
niach. (w)

Pożar żydowskiego młyna
Tarnopol. (PAT.) Na skutek za­

walenia się desek na strychu hali ma­
szynowej zapalił się od żelaznego ko­
mina materiał drzewny, wskutek cze­
go powstał pożar młyna walcowego 
wraz z budynkami gospodarczymi, 
własność Mozesa Rubinsteina i Ski w 
Antoninie obok Radzichowa. Młyn 
spłonął doszczętnie. Nadto spaliły się 
22 wagony zboża i mąki. Straty wy­
noszą 450.000 zł. Młyn był ubezpieczo­
ny we włoskim towarzystwie ubezpie­
czeniowym.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
•— * Nagły zgon. Przy ul. Gwiaździ­

stej 17 zmarl wczoraj w mieszkaniu na 
atak serca 61-letni Feliks Adaszewski. (kl.)

— * Pożar na Głównej. Wczoraj za­
paliło się w piwnicy przy ul. Glówieńskiej 
nr. 70. Ogień powstały z nieznanej przy­
czyny, ugasił od wach III miejskiej stra­
ży pożarnej na Głównej, (kl.)

— * Zaczadzenie. W mieszkaniu przy 
ul. Poznańskiej 02 zaczadził się nocą, pra­
cownik browarów Piotr Pszczółkowski. — 
Znaleziono go o godz. 10 przed południem 
i przywołano pomoc Pogotowia Ratunko­
wego (60-06), które udzieliło mu pierwszej 
pomocy i z uwagi na ciężki stan, prze­
wiozło go do szpitala miejskiego, (kl.)

Z ZIEMI KALISKIEJ
— * CEGCZ. (Getto rynkowe). W ubie­

głym tygodniu po odbytym wiecu pro­
pagandowym, urządzonym przez Stron­
nictwo Narodowe w Choczu, rzucona zo­
stała przez prelegenta z Kalisza, p. Tade­
usza Nagła zapowiedź podziału rynku w 
Choczu na stronę polską i żydowską.

W jarmark przedświąteczny, tj. 21 hm. 
rynek w Choczu został podzielony przez

NA MARGINESIE
DZISIEJSZEJ WIELKIEJ PREMIERY 
w kinach APOLLO i METROPOLIS

„GDY KWITNĄ BZY“
JEANETTE MAC DONALD, tryumfa- 

torka „San Francisko“ i NELSON EDDY, 
świetny śpiewak i aktor, w nowym, wspa­
niałym filmie, większym, wystawniej- 
szym i melodyjniejszym niż „Rosę Ma­
rie“ —

oto zapowiedź, którą wszyscy 
przyjmą z radością.

Z zapartym tchem oglądać będziemy 
dzieje pięknej Mornay, jej olśniewającą 
karierę śpiewaczki, historię jej miłości, 
obfitującej w dramatyczne momenty. Peł­
ni zachwytu wsłuchiwać się będziemy w 
jej czarujący śpiew, wpatrywać się we 
wspaniałą grę artystów, podziwiać boga­
tą wystawę czarującą widza swym prze­
pychem i rozmachem.

„GDY KWITNĄ BZY“ — to
najpiękniejszy romans śpiewnc-muzyczny 

wszystkich czasów.
p. 1552

członków Stronnictwa Narodowego z Cho­
cza. Żydzi tymczasem otrzymali czwar­
tą część rynku, a Polacy resztę.

Po raz pierwszy w Choczu wystawio­
ne zostały pikiety przed sklepami żydow­
skimi i straganami. Na jarmarku rozda­
ne zostały również ulotki propagandowe. 
Obroty stragan iarzy chrześcijan w dnitl 
targowym zwiększyły Się trzykrotnie.

— * KALISZ. (Opłatek). W dniu 2-gim 
stycznia w domu Młodzieży Katolickiej 
odbędzie się wspólny „opłatek“ wszystkich 
oddziałów kaliskich Katolickiego Stowa­
rzyszenia Młodzieży.

•— (Krwawy finał zabawy). Do szpit. św. 
Trójcy w Kaliszu przywieziony został na 
kurację Janicki Wawrzyniec, lat 31, za­
mieszkały w kolonii Kościelec koło Ka­
lisza, który na zabawie, na tle osobistych 
porachunków, pokłuty został nożami przez 
Stanisława i Mariana braci Cichych z tej­
że wsi. Janicki wskutek odniesionych ran 
po kilku godzinach zmarl.

— * KONIN. (Opłatek). W dniu 2G 
bm. Stronnictwo Naród, w Kiszewach, 
pow. Konin urządziło doroczny tradycyj­
ny opłatek dla członków i sympatyków. 
Okolicznościowe przemówienie wygłosił 
ks. dziekan z Tuliszkowa. Na zakończe­
nie urządzona została zabawa, która w 
miłym nastroju przeciągnęła się do rana,

TOwtcUmofrcylll
Berlin. (PAT.) Żegluga morska na 

wodach Prus Wschodnich w okolicy Kró­
lewca uległa przerwie z powodu gór lodo­
wych. Władze morskie zabroniły wszyst­
kim statkom wchodzenia do tego portu 
lub opuszczania go.

Hamburg. (PAT.) Na stojącym w 
porcie niemieckim parowcu „Wangoni“ 
wybuchł pożar, który zniszczył salę jadal­
ną pierwszej klasy, klatkę schodową, po­
kład spacerowy i hall.

Amsterdam. (PAT.) Jugosłowiań­
ski parowiec „Srgj“ wiozący ładunek pi­
rytu zderzył się w nocy okoló Walscor- 
dcm z nieznanym parowcem i doznał po­
ważnych uszkodzeń. Załoga, za wyjąt­
kiem dwóch ludzi, wyszła z katastrofy 
cało.

Sztokholm. (PAT.) O niemieckim 
kutrze żaglowym „Engeline“, który z za­
łogą złożoną z 6 ludzi był w drodze z Ham­
burga do Wisby, brak od 20 dni wiado­
mości. Jest obawa, że kuter zatonął; o 
losie załogi nic nic wiadomo.

Rzym. (PAT.) Nad całym wybrzeżem 
adriatyckim szalała burza śnieżna. W 
Trieście i okolicy wiatr osięgnął szybkość 

j 100 km na godzinę. Na południowym 
| krańcu półwyspu, w Zari, spadł obfity
I śnieg.

Witold li uniki ewic»

CZAR Hf KARNAWAŁ
POWIEŚĆ

100)
Wściekłość zatargała Piotrem, a 

równocześnie nabrał pogardy do ludzi, 
którym ufał bezwzględnie.

— Nie ma już przyjaciół? Wszędzie 
łajdactwo i zdrada?

Nie silił się nawet na dociekania, 
kto może być Judaszem w tej nielicznej 
gromadce sprzysiężonych i najbardziej 
zaufanych.

— Nie ma sprawy skoro nie ma lu­
dzi czystych i zdecydowanych.

Takiego obrotu rzeczy nigdy nie 
spodziewał się Lasocki i słusznym wy­
dało mu się, o czym niegdyś przemyśli- 
wał, że nie o wolność należy upraszać 
Stwórcę, ale o ogień z nieba, który by 
wytrzebił niftczemność do korzenia i 
wstrząsnął sumieniami.

Jakżeż bowiem wyglądać będzie ów 
raj odzyskany, który wspominają z 
rozrzewnieniem, jeśli tacy zjawią się 
gospodarze? W piekło go zamienią, 
gorsze niż niewola.

Lasocki uczuł przenikliwy ból w 
sercu i na tle tych fałszywych patrio­

tów, zaprzańców, faryzeuszów i kome­
diantów, szlachetnym wydał mu się 
pruski generał, który wyrzekł bez ogró­
dek: — Przestrzeń na budowę ojczyzny 
posiadacie, ale ludzi sposobnych brak. 
Na potem odłóżcie budowę!

To „potem", wymówione przez gu­
bernatora, zjawiło się w duszy Piotra, 
jako noc beznadziejnie długa i straszna 
ciemnością. Ani kresu jej dojrzeć...

Wzdrygnął się Lasocki na to przy­
puszczenie i rozpacz zdławiła mu gar­
dło. Tchu brakło...

Oparł się o mur domu i z trudnością 
chwytał w piersi powietrze, opędzając 
się słabości serca, które drżało jak ptak 
raniony. Przed oczyma jego zginął 
sznur sań pędzący w rozpisanej szlich- 
taclzie, którą urządzał klub „Wrogów 
Trzeźwości".

Dziwacznie poprzebierano dziewki 
rozpierały się na kolanach birbantów, 
a kulig wiódł mistrz ceremonii w po­
staci Gambrinusa, mocno już ociężały 
winem i wyśpiewujący sprośne pio­
senki.

Na widok generała Kohlera zatrzy­
mały się sanie i huknęły okrzyki:

— Vivat rex bibendi!
— Prosimy, zapraszamy do nas!...
Köhler grzecznie się uśmiechnął, ale 

nie okazywał chęci do kompanii, którą

nieraz gościł w swym pałacu i spotykał 
na salonach warszawskich. Panki to 
były z najpierwszych gniazd w kraju, 
a rozzuchwalone i nie znające miary.

Bibosze wyskoczyli z sań i stanęli w 
okrąg generała, zapraszając go natar­
czywie na karnawałową uciechę.

— Nie chce po dobroci? Porwać 
elekta i pod przymusem postawić na 
czoło naszej konfederacji! — wyrwał 
się z konceptem jakiś jaśniepanek.

— Albo ze szlachtą, albo przeciw 
niej! Innych układów nie znamy! —- 
wywrzaskiwali birbanci, chwytając 
Kohlera na ręce, aby wpakować go w 
futrami wyścielone sanie.

— Z wolnej elekcji a nieprzymuszo­
nej woli szlacheckiej, niech żyje król 
karnawału, Egidiusz I! — ryknął Gam- 
brinus .robiąc koło siebie miejsce gene­
rałowi,

Warcholstwo młokosów nie znalazło 
jednak uznania w oczach majstrów z 
Leszna. Nie mieli wprawdzie szczegól­
nego respektu dla generalskich szlif, 
ale szanowali siwy włos i zacność Koh­
lera, a nade wszystko żywili głęboką 
niechęć do magnackich synków.

— Dziadkiem ich mógłby być Pru­
sak, a ciągną go do dziewczyn i pod­
rzucają jak osełką... Najczcigodniej­
szego mieszczanina zhańbią dla pań­

skiego kaprysu, bo człowieka mają za 
nic, — sierdzili się majstrowie, a ani­
musze podniecały żony i cioty jeszcze 
gniewliwsze od mężów.

Tumult uliczny wywabił z mieszkań 
nie mało ludzi, którzy, zrozumiawszy 
rzecz, porwali za szable, gdzie niektóry 
nabijał pośpiesznie krucicę lub często­
wał kordelasem młodego czeladnika, 
jako, że ta broń wypróbowana w ko­
ściuszkowskiej insurekcji, wymagała 
szczególnej zwinności.

Panicze nie donieśli generała do sań, 
gdy posypały się złorzeczenia i runęło 
rzemiosło:

— Puśćcie go! Nie tyrajcie starca!
Gawiedź szła kupą, na młokosów, 

którzy stracili rezon i sumitowali się 
pokornie:

— Z kulikiem zapustnym jedziemy 
i gości zbieramy po drodze...

— Nie znacie polskiego obyczaju?
— Idziemy do was w gości, w gości 

do jaskini na poczęstunek i obertasy! — 
odpowiadała gawiedź.

Podrygiwały już majstrowe na za­
śnieżonej ulicy, tak ucieszną wydała się 
im tańcówka z pankami.

— Na psie wesele! Na psie gody! — 
grzmiało coraz gniewliwiej na ulicy...

(Ciąg dalszy nastąfsi).



Michał Radziwiłł apeluje
Warszawa. (Tel. wł.). Przebywa­

jący w Monako książę Michał Radzi­
wiłł nie daje za wygrana i upoważnił 
swoich pełnomocników w Polsce do 
wniesienia skargi w Sadzie Apelacyj­
nym.

Adw. Lipiński otrzymał upoważnie­
nie do wniesienia skargi przeciwko 
decyzji Sadu Okręgowego o mianowa­
niu tymczasowego opiekuna. Już w 

- przyszłym tygodniu zostanie wniesio­
na skarga do Sadu Apelacyjnego w Po­
znaniu. Prowadzenie spraw ordynacji 
ks. Michała Radziwiłła powierzono 
drugiemu opiekunowi w osobie ziemia­
nina Bobińskiego. W początkach stycz­
nia będą przesłuchani w drodze rekwi­
zycji zamieszkali w Wielkopolsce 
świadkowie, których obrona ks. Mi­
chała Radziwiłła powołała na tle wy­
toczenia przez rodzinę sprawy o jego 
ubezwłasnowolnienie, (w)

Izby inżynierskie
Warszawa. (Tel. wł.). Ministe­

rium Przemysłu i Handlu opracowało 
projekt ustawy o naczelnej organizacji 
władz inżynierskich, przewidujący po­
wołanie Izb Inżynierskich. Projekt jest 
obecnie uzgadniany w zainteresowa­
nych ministeriach i w najbliższym cza­
sie znajdzie się w Senacie, (w)
b»»i"i|- i ............................... ' u

RECENZJE KINOWE
Kino „Sfinks“ wyświetla film amery­

kański pi. „Jedna na milion“. Jest to de­
biut filmowy sławnej łyżwiarki norwe­
skiej Soni Henje. Całość stanowi sympa­
tyczną komedię. Sonia Henje ma dużo 
wdzięku i jej debiut można uważać za 
udały. Z partnerów jej najlepszym jest 
Adolf Menjou. (Sza.)

Kino „Renaissance“ wyświetla film au­
striacki pt. „Pat i Patachon w raju“. La- 
matsch jest reżyserem komediowym do­
świadczonym i potrafi zawsze wydobyć 
maksimum komizmu. Jego rękę znać na­
wet na stylu humoru Pata i Patachona, 
który w tym filmie nabrał nieco odmien­
nych odcieni. Komedyjka jest wcale do­
bra. (Sza.)

Kino „Tęcza - Wilda“ wyświetla film 
polski pt. „Ty, co w Ostrej świecisz Bra­
mie“. Należy przypuszczać, że do nakrę­
cenia tego filmu zachęcił jego twórców 
sukces filmu „Pod Twoją Obronę“. I tu 
i lam bowiem ten sam motyw wielkiej 
w ary w moc Matki Bożej wysuwa się na 
plan pierwszy. Film jest interesujący. 
W rolach głównych: Märia Bogda, Cybul­
ski, Żelichowska i Stępowski. (Sza.)

Kino „Gloria“ wyświetla film pt. „Do­
rożkarz nr. 13“. Jest (o komiczna kome- 
dio-farsa produkcji polskiej, o treści bar­
dzo zabawnej. W roli tytułowej widzi­
my tu Stanisława Sielańskiego. który roz­
grywa się w filmie coraz bardziej i staje 
się jednym z czołowych komików polskie­
go ekranu. Główną rolę kobiecą gra Ja­
dzia Andrzejewska. (ver.)

Kino „Corso“ wyświetla film amery­
kański pt. „Władca podwodnego świata“. 
Jeszcze jeden film o odkryciu... Atlantydy. 
Film sensacyjny, barwnie opowiadający 
° przygodach bohaterów, których los za­
gnał do nieznanej części świata. W ro­
lach głównych T,on Chaney, Monte Blue 
i Ray Orash. (Sza.)
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Syn popa wszedF między Żydy
Zdobył się na obrzezanie i ożenił się z Ryfka

Warszawa (Tel. wł.) Nowa sen­
sację w dzielnicy żydowskiej wywołał 
śiub, który się odbył u rabina Fiden- 
berga przy ul. Zielnej 4.

Na kobiercu ślubnym stanał Jechim 
Andrejewicz Biełousow, syn popa pra­
wosławnego z kresów wschodnich oraz 
Ryfka Sand, córka zamożnych Żydów 
z Krakowa. Młodzi poznali się podczas 
studiów na Uniwersytecie Jagielloń­

Potworna zbrodnia w Krzemieńcu
Młoda kobieta zamordowała siekierą swego przyjaciela i je­

go 12-letniego wychowanka
Krzemieniec. (G. W.). Potwor­

na zbrodnia ujawniona została dzięki 
psu, który wykopał z ziemi ciało swe­
go zamordowanego pana i jego 12-let- 
niego wychowanka.

Zamieszkały w Krzemieńcu na 
przedmieściu Tuniki emerytowany 
chorąży wojsk polskich Piotr Ponoma­
renko, atakowany był od dłuższego 
czasu przez swa przyjaciółkę 27-letnii) 
Bazylisę Smakous o poślubienie jej.

W wieczór wigilijny po nowej a- 
wanturze młoda kobieta postanowiła 
pomścić swa krzywdę Gdy Ponoma­
renko po wypiciu większej ilości wód­
ki zasnęł twardo, Smakousówna wsta­
ła z łóżka i chwyciwszy siekierę, roz­
płatała głowę swego przyjaciela zabi­
jając go na miejscu. Z kolei ta sama 
siekierę zamordowała jego wychowan­
ka, 12-łetniego Antosia.

Następnie zawlokła ciała zamordo­
wanych do piwnicy i zakopała w przy­
gotowanym dole 2-metrowej głęboko­
ści.

Wróciwszy do izby, zmyła staran­

Choroby zakaźne w Polsce
W a r s z a w a. (PAT). Departament 

służby zdrowia Ministerstwa Opieki 
Społecznej podaje, że w okresie od 5 do 
11 grudnia rb. na terenie całego kraju 
zgłoszono łącznie: 312 przypadków du- 
ru brzusznego, 45 duru plamistego. 1 
duru rzekomego, 24 czerwonki. 572 
płonicy, 567 błonicy, 23 zapalenia opon 
mózgowo - rdzeniowych, 1635 odry, 111 
krztuśca, 34 gorączki połogowej, 40C 
gruźlicy, 142 róży, 407 jaglicy i 2 Heine- 
Me di na.

Proces apelacyjny 
adw. Szumańskleoo

Warszawa (Tel. wł.) Sad w pro­
cesie adw, Szumańskiego postanowił 
zarzędzić stwierdzenie stanu zdrowia 
oskarżonego adw. Szumańskiego przez 
lekarza urzędowego w Krakowie Rów­
nocześnie sęd zwrócił się do komendy 
policji celem ustalenia miejsca pobytu 
oskarżonego. W tym stanie rzeczy 
sąd zarzędził przerwę do dnia 3 stycz­
nia. (w)

skim i zdecydowali się na ślub. W 
tym celu Biełousow przeszedł na juda­
izm, otrzymując imię Abram. Jego oj­
ciec, pop, był obecny na ślubie. Pod­
czas uroczystości stał w kacie i modlił 
się plącząc. Po ślubie ucałował swoja 
synowa i wręczył jej 3.000 zł tytułem 
prezentu ślubnego. Rodzice panny mło­
dej demonstracyjnie na ślub nie przy­
byli. (w)

nie ślady krwi, spaliła skrwawione po­
duszki i ułożyła się spokojnie do snu.

Gdy nazajutrz przybył brat zamor­
dowanego, zbrodniarka oświadczyła, że 
Ponomarenko wyjechał razem z wy­
chowankiem do krewnych.

Wiedziony złym przeczuciem brat 
Ponomarenki zwrócił się do policji, 
która wydelegowała na miejsce dwóch 
funkc jonariuszów Indagowana przez 
nich Smakousówna z uśmiechnięta 
twarzę Wyjaśniła, że Ponomarenko za 
kilka dni wróci.

W tej chwili dał się słyszeć prze­
raźliwy skowyt psa, dochodzący z piw­
nicy. Smakousówna zbladła śmiertel­
nie.

Policjanci rzucili się w kierunku 
piwnicy i tu oczom ich przedstawił się 
okropny widok.

Wierny pies Ponomarenki wywę­
szył ciało swego pana i tak długo grze­
bał, aż wykopał trupy obu zamordo­
wanych. Zbrodniarka przyznała się do 
zbrodni.

Ucieczka żyda 
z Legii Cudzoziemskiej

Warszawa (Tel. wł.) Swoista 
sensacja wśród żydowskich studentów 
była historia uciekiniera żydowskiego 
z Legii Cudzoziemskiej.

Przed sześciu laty znikł w tajemni­
czych okolicznościach student pierw­
szego roku praw Szymon Bering. Wy­
ruszył do Maroka, gdzie zacięgnał 
się do Legii Cudzoziemskiej. Ponie­
waż Bering nie był pełnoletnim, podję­
to starania przez władze konsularne o 
zwolnienie go z szeregów Legii Cudzo­
ziemskiej i sprowadzenie do Polski. 
Zabiegi te nie odniosły skutku. W 
ubiegłym tygodniu na jednym ze stat­
ków francuskich, który przybył do 
Gdyni,. zatrzymano pasażera „na gapę“. 
Pasażerem tym był Bering, który 
zbiegł z Legii Cudzoziemskiej. Pod­
czas kilkuletniej służby w Legii od­
niósł ciężkie rany i wrócił do Polski 
ciężko chory.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 29 gru-dnia 1937 r.

Dewizy:
trans. sprzed

Belgia 89,50 89,68
Berlin — 212.97
Gdańsk 100.00 100,20
Amsterdam 293,40 294,12
Kopenhaga 117,65 117.94
Londyn 26.34 26.41
Nowy Jork czek 527,12 528,37
Nowy Jork kabel 527,50 528,75
Oslo —,— 132,68
Paryż 17,93 18,08
Praga 18.52 18.57
Sztokholm 135.90 136,23
Zurych 121,85 122,15
Wiedeń — 99,20
Mediolan — 27.83
Helsinki 11.66 11.69
Montreal —,— 527.87
Tel Aviv 26.41

Tendencja słabsza.

kup.
89,32

21Ż.11
99.80

292,68
117.36
26.27

525.87
526,25
132,02
17.78
18,47

135,57
121,55

98.80
27.63
11.63

525.37
26.27

Waluty:

Bolgi belgijskie
sprzed.

89.68
Dolary amerykańskie 5.27
Dolary kanadyjskie 5,267«
Floreny ho-lenderskie 294,12
Franki francuskie 18.08
Franki szwajcarskie .122,13
Funty angielskie 26,41
Guldeny gdańskie 100,20
Korony czeskie 18.00
Korony duńskie 117,94
Korony norweskie 132,63
Korony szwedzkie 136,23
Liry włoskie 21,80
Marki fińskie 11,69
Marki niemieckie 116,00
Marki niemieckie srebrne 125,00
Szyilingi austriackie 99,20
Tel Aviv 26.20

kup.
89.25 
5,24'/« 
5,24

292,40
17,68 

121,35
26.25 
99,80 
17,30

117,10
131,70
135,25

21,00
11.25 

112,00 
120.00

98.20
25.95

Obligacje 1 papiery wartościowe:
wewnętrzna 64,50—64,25 

3’/« inwestycyjna I em. 79,25 serie 91,00 
3’/« inwestycyjna II em. 78,75 serie 89,00 
5’/« konwersyjna 67,25
4*/« premiowa dolarowa 42.00—42,25
4*/« konsolidacyjna 67,00—65,50—65,25 dwa o«t. 

drobne
4‘/i*/» Ziemskie seria piata 63,50—63,25

Tendencja dla pożyczek słaba i dla listów
słaba.

Akcje:
112.25

29,50—2925
61,00—60.50

13,00—12,50-'" "0
54,00

34,25—34,00—34.25

Bank Polski
Wegiel
Lilpop
Modrzejów
Ostrowiec
Starachowice

Tendencja słabsza.

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych

Łódź, 29. 12. Żyto 23,75—24,00, psze­
nica 29,50 —29,75, jęczmień przemiałowy
19.50— 20,00, mąka żytnia 50 proc. 33,50 do 
31,25, razowa 26,75—27,25, mąka pszenna 
30 proc. 47,25—48,25, 50 proc. 43,25—44,25, 
65 proc. 41,75—42,75, rzepak 57,00—58,00, 
gryka 18,50—19,00, kasza gryczana 31,00 do 
32.00, siemię lniane kresowe 47,50—48.50. 
Beszta bez zmiany. Tendencja stalsza.

Bydgoszcz, 29. 12. Żyto 22.50—22.75 
usp. stalsze, pszenica i owies bez zmiany 
— usp. spokojne, jęczmień browarowy bez 
zmiany — usp. stalsze, jęczmień gatunko­
wy bez zmiany — usp. spokojne, mąka 
żytnia 1 plus 25 gr. (wyżej) — usp. stal­
sze, gorczyca 32.00— 36.00. Reszta noto­
wań bez zmiany. Ogólne usp. spokojne.

Katowice, 29. 12. Żyto 23,75—24.00, 
pszenica jednolita 28.00—28.50, owies jed­
nolity 21,75—22,25, jęczmień przem. 20.25 
do 20.75, groch polny 26,00—27.00. mąka 
pszenna gał. I a 0,65 proc. 39,75—40,75, 
mąka pszenna gat. II a 50—60 proc. 28.50 
do 29.50, mąka żytnia gat. I. 0-50 proc.
33.50— 34.00.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. w, t, a = każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie Tiołe przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych: 

l-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 0S5, d 1611 
i L i = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sde do godz. 11,10, w soboty i dni przedświt

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

L DPMY-PARCELE 

Kamienicę
centrum zamienię na majątek 

ziemski do 2 000 mórg Pośredni­
cy wykluczeni. Oferty Kurier Po­
znański dig 35G34

Sprzedam
domek 3 mieszkaniowy z ogrodem 
3800 ml przy Puszczykowie. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 63 351

Kamienicę
knpip najchętniej, nowa, wpłacę 
do sto tysięcy. Spiesznie oferty 
Kurier Poznański zdg 63 349

Piekarnia - cukiernia
pełnym biegu, centrum Pozna­
nia, ruchliwej ulicy zaraz na 
sprzedaż. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 63 368

Zakład fryzjerski
zaprowadzony z mieszkaniem — przy ui. naarnowej przy uogort- 
sprzedani. Adres wskaże Kurier nych warunkach od właściciela. 
Poznański zdg 63 492 Iwprost do sprzedania, dg 25 620

Korzystna okazja
centralne ogrzewanie

kompletne ogrzewanie centralne­
go ogrzewania. 13 kaloryferów — 
wysok. 100 cm. 4—16 żebrowych, 
szerok. 24 cm. oraz piec i rury 
wszystko mało używane gotowe 
do zainstalowania sprzedam bar­
dzo korzystnie. Zgłoszenia Kurier 
Poznański zdg 63 358

Restauracje
dobrze zaprowadzona sprzedam, 
powód stosunki rodzinne. Adres 
wskaże Kurier Pozn. zdg 63 257

Komis
skład używane rzeczy, zaprowa­
dzony. centrum dzierżawa niska 
sprzedam powodu wyjazdu. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 663 567

Sprzedam
posesje zabudowana ogrodem. — 
Golina ii Warta, powiat koniński. 
Majątek Klęk. Stryków - Łódz­
ki. Gust. ng 2 688

Kamienica
przy ul. Skarbowej, przy dogod-

23. ROZMAITE

Zakładam
prowadzę księgowość i bilanse. 
Oferty Kurier Poznański

zd r 63 885

Znana Adarelli 
przepowiada

z Braminów — reki. Przyjmu­
je do 9 wieczór. Podgórna 13, 

I mieszkanie 10. zdr 63 797

26. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy do jednej trzeciej cenie 

drobnych.

a) Służba domowa

Dziewczyna
poszukuje posady z gotowa­
niem. Oferty Kurier Poznański 

zdr 63 755

Kucharka
poszukuje posady w restauracji. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 63 332

Poszukuję
posady z gotowaniem do wszyst­
kiego w lepszy dom. Oferty Ku­
rierPoznański zdg 62 846

Gosposia
szuka posady do samotnej osoby. 
Oferty Kurier Poznański 
. zdg 63 246

Sierota
do wszystkiego, stale lub posługi 
poszukuje. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 63 312

Panna
inteligentna, dobrej rodzony, lat 
średnich poszukuje posady za­
rządczym w dobrym domu lub 
plebanii. Zna wzorowe prowa­
dzenie gospodarstwa domowego. 
Dobre polecenia. Oferty Kurier 
Poznańska zdg 63 447

Gospodyni - kucharka
poszukuje posady. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 63 407

Dziewczynka
czysta, uczciwa poszukuje posa­
dy rlo dzieci lub lekkich prac do­
mowych. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 63 529

b) Inni

Bufetowa
rutynowana, inteligentna szuka 
posady. Oferty Kurier Poznań 
ski zdg 62 922

Młoda
Pozna nianka poszukuje posady 
początkującej biurowej - książko­
wej lub stenotyplstki. — Oferty 
Kurier Pozn. zdg 62 346

Gorzelnik
z dwuletnia praktyka obejmie po­
sadę kierownika lub pomocnika 
od zaraz. Oferty Kurier Pozn.

zdg 63 280

Młody
zbożowiec - buchalter

z 4-letnia praktyka z powodu 
przerwy przyjmie role prakty­
kanta. Oferty Kurier Poznański 

zdg 61 514

Bankowiec
kasjer - książkowy poszukuje po­
sady handlu, przemyśle, banku 
zaraz. Oferty Kurier Poznański 

zdg 63 496

31. ROZRYWKA

„Jedna na milion“
Milutka królowa kunsztu łyżwiar­
skiego Sonia

Kinoteatr
Henie

„Sfinks“
zdg 62 569

„Kapelusz“
Fabrycznie przefasonowany ka­
pelusz zastąpi często nowy. Ta­
nie kapelusze na składzie. Polska 
wytwórnia kapeluszy. 27-go 
Grudnia 2. podwórze.

zdg 61362

Nagrodzone złotym medalem 
na wystawie w Paryżu

SU PERY
TELEFUNKEN

tylko

^diomec/ianika
św. Marcin 25.

dg 25 545

D „ _ J _ j „ L _ na miesiąc styczeń 1938 roku za oba wydania razem w Poznaniu 
fTZcOpiaia w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do
----------------- ---------------domu w Poznaniu zl 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,10. kwartalnie zl 12,30, pod opaska miesięcznie w Polsce zt 5,00, w innych 
krajach zl 7,00 i 9,50. W razie wypadków, spowodowanych sala wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pienia, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do n idakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w

OgłoSZema redakcyjnego 60 gr, na stronie c zUaÓrnt'eej (lub^iTu^ion k°ńcu tekstu

teczne do godz. 10,45, wiekaze dłużej według możności. Drobne oglos^ni« 
w tym 5 nagłówki, słowo ifaglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze s*owo 15 er 7« YJ— loo.’f,6w 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wskutek matryc, wydawnictwa nie orl^ m‘<idiZy 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej urocz^tńLT 
niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. P. K. O Poznań nr 2W 1« *
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